Ilustrowany dodatek tygodniowy 
»DZIENNIKA ZACHODNIEGO « 


Katowice 20 lipca 1947 - Rok 2 


Rynek w Lądku Zdroju, jedynym w Polsce uzdrowisku radoczyn- 
mych cieplic, położonym w przepięknej dolinie Śnieżnych Gór 


Wieża obronna w Nysie — jeden z nielicznych ocalałych zabytków tego zniszczonego działaniami 
wojennymi miasta. O mieście tym podaje Długosz, że Bolesław Krzywousty miał tu w 1134 roku 
wznieść murowaną warownię i nadać założonemu przez siebie miastu prawa i przywileje, wydaje 
się jednak, że odbudował on raczej dawniejsze miasto i warownię, o której wiemy z podań kościel- 
nych, że już w 1015 r. miała chrześcijańską świątynię pod wezwaniem Św. Jakuba. Zdjęcie obok 
przedstawia romantyczny zaułek w Prudniku, starym polskim grodzie, nawet przez Niemców zwa- 
nym do 1708 r. „Polnische Neustadt", a dopiero później tylko — „Neustadt“. 


Fotoreportaż 
H. Makarewiczowej 
z Katowic | 


Kłodzkich. Swymi leczniczymi właściwościami zyskał Lądek świa- 
tową sławę. Przed wojną frekwencja roczna dochodziła tu do 26 
4 tysięcy kuracjuszy 


Fragment murów obronnych w Paczkowie, I tu na każdym kroku 
znajdujemy ślady piastowskiej przeszłości. Paczków jest jedną z 
piękniejszych miejscowości Śląska W pobliżu miasta leży sztuczne 


jezioro dużych rozmiarów 


Wysokiego, — Jarosławowi. 


A 


JERZY PUTRAMENT 


Pierwsze miesiace Polski 


Lublin zostanie nam w oczach 
słoneczny. W sierpniu były upały 
i kurz. Chodziliśmy po mieście, 
huczącym od samochodów. Za po- 
tężnymi „Studebakerami” dreptały 
jak jamniczki działka przeciwpan 
cerne, albo potoczyście kłusowały 
garbate, opatulone w  brezenty 
zenitki. Kurz z szos podmiejskich 
wlókł się za nami aż tutaj, do 
środka, do skwerków Krakowskie- 
go. Przelatywały urywki piose- 
nek, i zanim się je dosłyszało, już 
rozśpiewane gromady mijały za- 
kręt, chwiały się w pudle cięża- 
rówki, nikły. Wszystko parło na 
zachód. 

To był nasz świat, świat ruchu, 
świat wojny i dróg wojennych. 
Znaliśmy go z pustyni pod Wiaź- 
mą, z jesieni smoleńskiej, z żyto- 
mierskiego przedwiośnia i podłuc- 
kiego czerwca. Rzucał się w oczy, 
rozpychał pędem i hałasem staro- 
żytne uliczki, przesłaniał ten in- 
ny, ten nieznany, upragniony i 
najciekawszy świat, do którego 
wracaliśmy. s 

& > 


... Przez pierwsze pół roku Pol- 
ski jej sercem był Lublin. Przez 


Fragmenty wspomnień Jerzego Putramenta, obec- 
nie ambasadora RP. w Paryżu, o pierwszych dniach 
w W'olnej Polsce, zamieszczone 22 lipca 1945 roku 


w „Odrodzeniu”. 
kie „resorty“ — czyli minister- 
stwa, wszyscy „Kierownicy resor- 
tów“ — czyli ministrowie. I jesz- 


cze szereg innych urzędów. Bar- 
dzo osobliwie to wyglądało. Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki mie- 
ściło się np. w dwóch pokoikach. 
Rozrost aparatu odbywał się w 
niesłychanym tempie. Są takie 
stadia w rozwoju embrionu, gdy 
komórki dzielą się po kilka razy 
na minutę. Z resortów wyłaniały 
się wydziały, z wydziałów refera- 
ty, z referatów sekcje. Improwi- 
zowano na skalę dotąd niespot"- 
kaną. Potok zwykłych ludzi wdzie 
rał się przez drzwi, jeszcze bez 
przepustek, na chybił trafił — a 
wychodzili stamtąd już stateczni 
urzędnicy. 

Naprzeciwko był maleńki do- 
mek z fantazyjną facjatką w pięk 
nym, mikroskopijnym parku. Na 


jących wydeptały porządne traw- 
niki, rozbiegały się po okolicz- 
nych posesjach, szabrując krzesła, 
awanturowały się, kłóciły, dopo- 
minały o jedzenie. Rogi — te były 
dla ozdoby. Ale pewnego piękne- 
go dnia spadły nagle na głowę pe- 
wnej pracowniczce redakcyjnej, 
która odcierpiała to dłuższą cho- 
robą. 

Do stołówki szedł każdy, kto 


chciał. Pilot z samolotu łączniko- 
wego i minister, szofer i dyrektor 


reputację „ministerialnego“. Ale 
i tam siadali wszyscy. Jedynym 
zresztą przywilejem tego stołu 
było, że teoretycznie otrzymywało 
się tu posiłek poza kolejką. Wie- 
lokrotne próby wprowadzenia 
przepustek upadały z zadziwiają- 
cą regularnością. 


ani na chwilę w pokoju nie było 
ciszy. Jeden wstawał, drugi kładł 
się, Olbrzymie oszklone drzwi 
prowadziły.do parczku. Nie sposób 
je było zasłonić i podczas noc- 
nych alarmów po prostu gasiło się 
światło. Za drzwiami piętrzył się 
kolosalny stos butelek od win, 
wypitych — niestety, niestety — 
przez Niemców. 


... Minął sierpień. Jesienią rane 
kami słychać było dudnienie ar- 
tylerii nad Wisłą. W połowie wrze 
śnia znowu przeżyliśmy gorączko- 
we chwile — szturm Pragi; za- 
raz będzie Warszawa. 17-go byłem 
na Pradze. Tuż za Lublinem, o sto 
dwadzieścia kilometrów od War- 
szawy widzieliśmy mętną, ciem- 
nagranatową chmurę dymu nad 
stolicą. Praga dygotała od wybu- 


dzie wyłazili z piwnic. Za Wisłą 
płonęło kilka dzielnic. Niemcy 
bronili się nad rzeką. 


Lato niepostrzeżenie wygasło w 
październikowych, słonecznych po 
łudniach, w listopadowych przy- 
mrozkach. Front stał, nierucho- 


M w Głogówku. Miasto to, położone u 

za I DNO falistej okolicy, rozwinęło sie |] pierwszych parę tygodni sercem | parterze miescita ERC ZK. ARIE RPW AAE 
Śnieg parokrotnie próbował za- 
maskować ziemię. Ta ołsra wró- 
żyła burzę, burzą saksrnowana 


Włady ua Wilg 


i i j Mieszkaliśmy w sześciu w jed- 

zbudowanego tu przez jj Lublina była ulica Spokojna. Trzy- | długo, długo jedyna stołówka. Stało | i 

pewieych 3 stw Jeszcze do 160 r Głogówek t jega okolica BON nie większy od przecięt- | tuparę stołów i wisiały jelenie rogi. WY pokoju obok domku stołów: 

ia AESA astąpił gwałtowną nego gimnazjum dom. Tam było |Stoły były harometrem ciśnienia ki. Miało się łóżko i krzesło — I 

Ayr całkowicie polskie, RE OR R Wny g wszystko — cały rząd — czyli po |organizacyjnego. Zrazu były pu- to był dom. Część z nas pracowea- 
okres germanizacji 


departamentu. Ostatni stół miał | chów, W rozharatanym Aninie łu- 
ówczesnemu „Pekawuen”, wszyst- | stawa; Po tygodniu tłumy czeka- łu w nocy, część w dzień, Niemal 
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DODATEK TYGODNIOWY „ DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


NR 28 (ŚWIAT i ŻYCIE) 


Profesor, unieśmiertelniony przez ucznia 


W 1708 roku przyjechał ze Ślą- 
ka do Lwowa Józef Ksawery 
lsner, kompozytor 1... lekarz. 
'rudno zrozumieć, co skłoniła 
lsnera do studiowania medycy- 
y, której nigdy, jako fachu, nie 
prawiał. 
Kompozytorem Elsner był mier- 
ym, owoce jego twórczości czas 
usznie pokrył pyłem zapomnie- 
ia. A twórczość ta była wielce 
łodna: 19 oper, z których najlep= 
ze: „Leszek Biały" 4 „Król Ło- 
ietek“, 105 dzieł z dziedziny mu- 
wykł kościelnej, koncerty na róż- 
1e instrumenty, symfonie, utwo= 
*y kameralne. Oprócz tego tnzy- 
tomowe dzieło „O Metryczności 
Rytmiczności języka polskiego". 
Opery Elsnera, oparte przeważ- 
me na tematach z historii Polski, 
owiane były gorącym duchem pa- 
triotyzmu, Elsner czuł się Pola- 
kłem, zawsze to z naciskiem pod- 
kreslal i gniewał się, gdy niektó- 
ray, powodowani brzmieniem je- 
nuzuńska, za Niemca go uwa- 


u. 

Ówczesny krytyk francuski, Fe- 
tis, w swojej „Biographie univer- 
selle des musiciens“ tak się o 
dziełach Elsnera wyraża: 

„Są tą utwory utrzymane w 
stylu Paera 4 Meyera, odzna- 
czające słę wielką łatwością ii 
płynnością melodii, efektownym 

) | * czystym prowadzeniem gło- 
| sów, zręcznością w sposobie wy- 
M rażania myśli, wykazujące duże 
wykształcenie i wiedzę muzycz- 
| ną. Co go cechuje w znacz- 
nym stopniu, to pewna dowol- 
ność w przestrzeganiu reguł, © 
nawet dość częste odstępowa” 
nie od nich, jeżeli mu zależało 
na osiągnięciu pewnego efektu: 
wówczas nie przebierał w środ- 
kach, lacz śmiało i bezwzględ- 
in dążył do zamierzonego ce» 

u.“ 

Ten szczegół, uwypuklony przez 
francuskiego krytyka trzeba pod- 
kreślić z naciskiem, gdyż Elsner, 
jako pedagog, wybaczał chętnie 
zdolniejsaym uczniom odstępstwa 
od surowych przepisów teorii. 

Ogromne zasługi położył Elsner 
jako organizator życia muzyczne- 
go Warszawy i długoletni dyrek- 
tor Opery. Największym jednak 
jego drisłem byłe założenie Kon- 
serwatorium warszawskiego w 
1821 roku, a później w 1826 roku 
Muzycznej Szkoły Głównej w 
Warszawie. 

Wazystkie jednak zasługi tego | 
niezmordowanego | niestridzone- ' 
go organizatora życia muzyczne- | 
go Warszawy, wraz z bogatym | 
Uościowo dobytkiem twórczym, 
utonęłyby w niepamięci i o Els- 
nerze ogół nie wiedziałby nic, lub 
prawie nic, -- gdyby nie jeden z 
licznej rzeszy jego elewów, który 
imię jego uwiecznił, 

Uczniem tym był — Fryderyk 
Chopin. 

Elsner Fryderyka znał od dziec- 
ka i z zainteresowaniem śledził 
rozwój jego talentu. Studia w 
Muzycznej Szkole Głównej, w 
której Elsner był reictorem 4 pro- 
fesorem kompozycji, rozpoczął 
Chopin w 1826 roku. 

Zadania Elsnera, jako re. Ma-| 


ra Chopina, nie było łatwe. Ma- 
dry pedagog, widząc wybitną ory- : 


ku jedynie słuszną metodę, — z0- 
stawienia największej swobody 
genialnemu uczniowi. Niewątpli- 
wie, iż kolosalna indywidualność 
Chopina nie dałaby się skuć na 
długo w surowe i ciasne pęta, na- 
stąpiłaby wałka, zakończona skru- 
szeniem kajdan. Taka walka je- 
dnak zahamowałaby swobodny 
rozwój, opóźniając odnalezienie 
własnego, twórczego oblicza. 

Gdy Ełsnerowi ze zgorszeniem 
zwracano uwagę, że Chopin się 
„derutuje”, łamiąc odwieczne re- 
guły muzyczne, przezacny rektor 
odpowiadał z niewzruszonym spo 
kojem: 

„Dajcie mu pokój. To praw- 
da, że nie idzie on drogą zwy- 
czajną, ale bo też i talent jego 
jast nadzwyczajny. Nie trzyma 
on się ściśle metody utartej, po- 
wiadacie, lecz on ma swoją wła- 
sna ôi to, — jeżeli się nie mylę, 
— stanowić w nim będzię ory- 
ginalność. jakiej dotychczas 
nikt w tac wysokim stopniu nie 
posiadł." 

Zdaniem Liszta, opierającego 
się niewątpliwie na relacji Chopi- 
na, Elsner wpoił we Fryderyka 
dwie rzeczy najtrudniejsze: wy- 
magać od siebie i nie zostawiać 
odłogiem korzyści, które się tylko 
cierpliwością i pracą zdobywa. 

Nieprawdą jest utarte mniema- 
nie, iż Robert Schumann pierw- 
szy ochrzcił Chopina geniuszem, 
gdyż wcześniej uczynił to Elsner, 
pisząc Chopinowi w 1829 roku, w 
ostatnim świadectwie szkolnym: 
„Chopin Fryderyk (trzecioletni), 
azczególno zdolność, geniusz mu- 
zyczny.” 

Pod jednym względem Klsner 
był zaślepiony, gdy doradzał Cho- 
pinowi tworzenie oper. Oto od- 
nośny fragment listu Chopina w 
tej sprawie, pisany do Elsnera z 
Paryża w 1831 roku: 

„List Pański był mi dowodem 
nowym. tej ojąowskiej troskli- 
wości, tych prawdziwie szcze- 
rych życzeń, jakie Pen zacho- 
wać roczyłeś dia najprzywią 
zańszego z uczniów. Roku 1830 
lubom wiedział, ile mt niedo- 
3łaje + jak mi daleko, gdybym 
chciał się ża którymkolwiek 
Pańskim wzorem pokusić, śmia- 
łem jednak sabie pomyśleć: 
Zbitżę się chać trochę do niego i 
jeżelł nie Łekietek, może jaki 
Laskonogi wyjdzie z mojej mú- 
zgownicy. Ale dziś, widząc 
wszelkie tego rodzaju nudzteje 
sniweczone, przymuszony je- 
stem mysleć o torowaniu sobie 
drogi w świecie jako pianista, 
odkładając tylko na niejaki czas 
wyższe widoki artystyczne, ja- 
kie mi Pan slusznie w liście 
swoim przedstawia.” 

Gdy Chopin zaczął się w Pary- 
żu trudnić pracą pedagogiczną, 
zacny preceptor dawał mu w 
swych listach mądre rady: 

„W nauce kompozycji mie nu- 
leży podawać przepisów zbyt 
drobiazgowo, szczególnie ucz- 
niom, których zdolności są uđe- 
rzające; niech sami je wynaj- 
dują, by mogli sami siebie prze- 
wyższyć i dojść do wynalezienia 
tego, czego jeszcze nie znalezia- 


Binalność Chopina, zastosował doń 
swą ulubioną, a w danym wypad- 


no. W mechanizmie sztuki, w 
posunięciu się nawet w części 
jej wykonawczej, nie tylko trze- 
ba, żeby uczeń zrównał się z 
mistrzem swoim % przeszedł go, 
ale, żeby miał jeszcze coś włas- 
nego, czym by także mógł świet 
nieć, To w czym artysta (zaw- 
sze korzystający ze wszystkie- 
go, co go otacza i uczy) zadzi- 
wia współczesnych, tylko może 
mieć z siebie i przez udoskona- 
lenie samego siebie." 

Fragment ten pochodzi z listu 


wnan = 


Technika XX w. atworzyła za- 
dziwiające „sztuczne oko“, które 
potrafi patrzeć na otaczające je 
zjawiska í reagować na nie ro- 
zumnie w sposób, 
mu konstruktor. Mamy tu na 
myśli komórkę fotoelektryczną— 


mały niepozorny przyrządzik, 
który umiejętnie zastosowany 
przewyższa swą sprawnością 


wzrok ludzki. 
nie myli się nigdy i — co naj- 
ważniejsze — dostrzega i reaguje 
na promienie, które dla nas są 
niedostrzegalne, mianowicie na 
promienie nadtiołkowe i podczer- 
wone, 

Trudno określić kiedy narodzi- 
ło się to przedziwne dziecko te- 
chniki, Niema ono jednego swo- 
jego wielkiego wynalazcy — two- 
rzomo i udoskonalano je stopnio- 
wo, Przed 10 mniej więcej laty 
poznano ciekawą własność sele- 
nu: oto pierwiastek ten przewo- 
dzi na ogół bardzo słabo prąd 
elektryczny, gdy zaś jest oświe- 
tlony, staje się dobrym przewod- 
nikiem. Płzrwszy Adams w r. 
j1876 stwierdził, że zmiana oporu 
wewnętrznego w selenio jest pro- 
porcjonalna, tj. wzrasta z natę- 
żeniem prądu. 
| Przez długi czas komórka foto- 
elektryczna była jedynie przed- 
| miotem badań  taboratoryjnych. 
Przyczyna tkwiła w tym, ių na- 

tężenie powstającego w komórce 
prądu jest minimalne i nie może 
wprawić bezpośrednio w ruch 
i żadnego mechanizmu, Praktyczne 
i zastosowanie komórki datuje się 
od chwili, w której udmo się 
prąd ten wzmoonić 

Do nałprostszych czynności oka 
elektrycznego należy liczenie 
| przedmiotów. Siocuje się je 
zwłaszcza w fabrykach, W tym 
loelu naprzeciw komórki umiesz- 
R siç źródło światła, a przed- 


micty mające być policzone (np, 
paczki) przesuwają się po rucho- 
mej wstędze. Każdy z nich prze- 
siania na chwilę promień świetl- 
ny. Podczas każdego przeałonię- 
cią komórka wprawia w ruch 
licznik W ten sposób omawiany 
aparat może zliczyć nawet tysiąc 
przedmiotów na minutę, a praca 
jego jest nieomylna. 

Oko elektryczne może być za- 
stosowane do sutomstycznej sy- 
gmalizacji na skrzyżowaniach u- 
| Ue, Przejeżdżające auto rzuca 
po prostu cień na komórke, a od- 


Komórka 


Elsnera, odradzającego Chopino- 
wi trzyletnie studia w Paryżu u 
słynnego ‘ówczesnego pianisty 
Kalkbrennera. Fryderyk swego 
kochanego profesora usłuchał i 
studiów zamierzonych zaniechał. 

Wymiana listów profesora z 
uczniem, gdy ten przebywał w 
Paryżu, była rzadka, ale w bar- 
dzo serdecznym tonie. Ostatni list 
do Elsnera Chopin kończy sło- 
wami: 

„Ściskam Pana serdecznie. Ko- 
cham zawsze, jak sym, jak stary 


"ANR TP RZ h. 


syn, jak stary przyjaciel." 

Po spędzeniu sześćdziesięciu 
dwóch lat w Polsce, lat wypeł- 
nionych niezmordowaną i owocną 
pracą, — Elsner umarł w War- 
szawie, w 1854 roku. 


Miejscem urodzenia Elsnera jest 
miasto Grodków, na Dolnym Ślą- 
sku. W roku bieżącym upływa 
sto pięćdziesiąt pięć lat od przy- 
jazdu Elsnera do Polski. 


Pamięć Elsnera winny uczcić 


zarówno Warszawa jak i Grod-! 


, ków, przy czym w Grodkowie na- 
leżałoby wmurować pamiątkową 
tablicę. Można by również roczni- 
cę tę podkreślić koncertami. Po- 
nieważ wykonanie dzieł Elsnera 
napotykało by na trudności, progra 
my można ułożyć z utworów Cho- 
pina, tego najukochańszego ucz- 
nia, który unieśmiertelnił imię 
swego zacnego profesora. 


Pamięci tego zasłużonego Ślą- 
zaka należy się jakiś hołd. 


Paulinu Czernicka 


robot przyszłości 


powiednie urządzenie sprawia, że 
u wylotu ulicy zjawia się sygnał 
świetlny, 


Ba i ważniejsze zastosowania 


jaki nakazał | oka clektrycznego. Wyobraźmy 


sobie wielką halę fabryczną, huk, 
łomot maszyn, zgrzyt kół. Srod- 
kiem biegnie pas transmisyjny. 
Naraz drobne uszkodzenie mą- 
szyny, robotnik zbliża się, napra- 


Oko elektryczne | wia, czyni jakiej nieostrożne po- 


ruszenie ręką, ta znalazła się 
zbyt blisko pasa transmisyjnego 
i- włąśnie nic się nie stało. Ma- 
szyna sama zatrzymąła się mo- 
mentalnie. Oko elektryczne czu- 
wało! Gdy promień świetlny, bie- 
gney wzdłuż niebezpiecznej stre- 
fy do komórki został przesłoniety 
— oko elektryczne wyłączyło na- 
tychmiast prąd z maszyny i uru- 
chomiło hamulce. Ameryka wpro 
wadziła już bardzo wiele takich 
urządzeń w awoich fabrykach. 
Jeszcze olekawsze zastosowanie 
fotoceli pozwala nam na powię- 
kszenie bezpieczeństwa przy jeż- 
dzie koleją. Ileż to katastrof ko- 
lejowych zdarza się w czasie 
mgły, gdy maszynista nie dojrzy 
w porę czerwonego sygnału i 
wjeżdża na zajęty tor, Oko elek- 
tryczne może zatrzymać pędzący 
pociąg! Stosuje stę tu zwłaszcza 
promienie podczerwone, które 
dobrze przenikają przez mgłe.; 


Wystarczy, by snop światła padł, 
na komórkę, umieszczoną w lo-| 
komotywie, 


a odpowiedni me-. 


nych. 
* 


go Jorku. (SAP) 


Notatki kulturalne 


Międzynarodowa Organizacja Zdrowia przy ONZ prze- 
znaczyła w roku bieżącym dla lekarzy polskich, do dyspo- 
zycji Min. Zdrowia, przeszło 60 stypendiów na studia i po- 
byt w różnych państwach, na okres od 3 miesięcy do roku. 
Lekarze będą mogli dowolnie wybierać miejsce pobytu, 
kierując się swoimi zainteresowaniami w dziedzinie naj- 
nowszych zdobyczy medycyny i nauki. 

k 


Grupa uczonych amerykańskich z uniwersytetu w Har- 
ward, ofiarowała Uniwersytetowi im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, wspaniały teleskop, wartości 50 milionów zło- 
tych. Teleskop dostosowany jest do stereoskopii oraz posiada 
urządzenia pozwalające na dokonywanie zdjęć fotograficz- 


W październiku br. w Bibliotece Narodowej w Paryżu, 
zostanię otwarta wystawa polskich współczesnych „Exlibrl- 
sów“, która obejmie 200 niezwykle ciekawych eksponatów. 
Przewiduje się wysłanie wystawy także do Londynu i Nowe- 


chanizm uruchamia hamulec i 
niebezpieczeństwo katastrofy Za- 
żegnane. Urządzenia tego rodzaju 
wypróbowano już wielokrotnie 
przy najrozmaitszych warunkach 
atmosferycznych, zawsze «z do- 
datnim skutkiem! Niewątpliwie 
bezpieczeństwo na kolejach pod- 
niesie się ogólnie, gdy selenowe 
hamulee znajdą powszechne za- 
stosowanie, W podobny sposób, 
reagując na światła, alarmuje 
komórka foioelektryczna w Wwy- 
padkach wybuchu pożaru. 

Komórkę elektryczną będzie 
można stosować nawet do obrony 
przed włamywaczami i złodzieja- 
mi. Banki i magazyny, prywatny 
dom czy samotnie stojące wille 
otaczać się będzie wieńcem promie 
ni podczerwonych za pomocą od- 
powiednie rozmieszczonych zwier. 
ciadeł tak, że promienie odbite 
kilkakrotnie padną nareszcie na 
światłoczułą komórkę. Napastnik 
promieni nie widzi, nie wie więc, 
że w pewnej chwili zasłoni swym 
ciałem jedno ze zwierciadeł, 
tej samej chwili komórka włącza 
prąd uruchamizjący sygnał alar- 
mowy. Nocna wizyta się nie 
udała. 

Wcześnie też rozpoczęto próby 
zastosowania selenu do przesyła- 
nia obrazów i pisma na odległość. 
Telewizła nie jest jeszcze tak 
udoskonaloną, aby mogła znaleźć 
zastosowanie powszechne, Naj- 
bliższe lata przyniosą nam jed- 


W | wyroby mon 


nak niewątpliwie aparaty telee 
wizyjne, skonstruowano na uży- 
tek najszerazych warstw. Wszyst- 
kie cuda telewizji będą mośliwe 
dzięki maleńkiej fotocali,. pree- 
kształcającej energię promianistą 
na energię elektryczną. 

Komórka fotoelektryczna nudo- 
stępnifia niewidomym lekturę 
każdej książki, Kierowano sią $u 
tą samą zasadą, która pozwoliła 
realizować przenoszenie obrazów 
na odległość, różnica polega na 
tym, że obrazy poszczególnych 
liter nie zostają odtwarzane po- 
nownie jako litery, leca ulegają 
przemianie na efekty głosowe. 

Komórki fotoelekrycnnę potra- 
fia wykonać także funkaje o wie- 
le subtelniejsze, do mich należy 
ocenianie różniło zabarwienia 
przedmiotów. Fotocola rozróżnia 
doskonale rozmaite zabarwienia 
banknotów i może stanowłó nie- 
zawodny środek do odróżnienia 
prawdziwych banknotów osy n- 
nych druków (np. banderoli na 
| państwowych) 
od f „ Powierza się 
jej sortowanie cygar 
kawy według odołeni, ona czuwa 
nad jednostajnością zabarwienia 
materiałów w fabrykach, dając 
natychmiast znać, gdy dostrzeże 
zmianę tak drobną, jakiej oko 
ludzkie nie mogłoby zauważyć. 
Komórka (aka oddaje także wiel- 
kie usługi w przemyśle chemicz- 
nym, kontrolując dobór surowca, 
produkcję itd. 

Fotocela zaczyna sobie zdoby- 
wać uznanie nawet w przemyśle 
zabawkarskłom. W składach za- 
bawek dziecięcych większych 
miast Anglii i Francji mośna 
spotkać wśród lalek, niedźwiad- 
ków, kaczek 1 kogutów także 
zabawnego psa, którego uczy są 
fotocelami. Gdy oświetlić ja sno- 
pem światła, pies porusza zię i 
wykonuje pocieszne skoki. 

Trudno dziś powiedzieć jakie 
jeszcze funkcje zostaną powie- 
rzone w przyszłości komórce fo- 
teclektrycznej. Już dzis komórka 
ta jest stróżem bezpieczeńetwa. 
alarmuje w razio pożaru, wstrzy- 
muje w razie niebozpieczeństwa 
pędzące pociągi, umożliwia nje- 
wiadomym czytanie, liczy, dodaje. 
odsimuje — jednym  ułowem 
spelnia za nas szereg czynności 
trzeba tylko umieć ją przystoso 
| wać do danej prawy, 

L. Wygrzywalski, 


OOO O CZ O ESEE WE O O 


Ponury lipiec 1863 r. 


Ponury jest lipiec 1863 r., ponu- 
ry i upalny. Zgnębiona, opustosza- 
ła Warszawa przybrała czarną 
barwę. Posępni mężczyźni nosza 
czarne czamarki, obłamowane bia 
łą tasiemką na kołnierzu. Smutne | 
kobiety z połyskiem tez w oczach 
prowadzą za rękę jasnowłose 
dzieci w żałobie. Rzewne panienki 
w czerni przemykaja się cicho 
przez opustoszałe ulice, Wokół 
martwa cisza, żaluzje sklepów po- 
spuszczane, Przed wystawą kstę- 
garni 5. H. Marzbacha nie ujrzysz 
juź uporczywych młodzieńców, roz 
prawiających o rewolucji, wysma- 
żonej w retortach Szkoły Głów- 
nej, Zniknęli wszyscy: Henryk 
Merzbach, syn księgarza, dusza ze 
brań młodzieży, wrażliwy, o poe- 
tyckiej wyobraźni, Eryk Jacho- 
wicz, wesoły i beztroski, Leon 
Frankowski, „jagnię rewolucji" — 
wielbiciel Słowackiego, Aleksan- 
der Kraushar, zamyślony i pedan- 
tyczny anarchista, późniejszy wv- 
tworny essayiasta i historyk. 
Frankowski, Jachowies 


trzydziestych 4 czterdriestych — 
Wrocław udzieli wygnańcom opie 
ki 4 pomocy w ich tdeowo-bun- 
towniczych poczynaniach. Prze- 
bywa tu Henryk Mersbach, poata 


„heinista”, serdeczny przyjaciel 
Kraushara. Jako kierownik Wy- 
działu Prasy, mimo rozlicznych 
trudności, utrzymuje ożuwiony 
kontakt z krajem. Sieć spisku, 
który krwią pięciu ofiar zbdroczył 
Warszawę w pamiętnych dniach 
stycznia, obejmuję teraz swym za- 
sięgiem Wrocław i Lipsk. Dru- 
karnie tych miast pracują żywo 
ma zamówienie organizatorów po- 
wstanie. Lipsk wypłaca w ten 
sposób choć częściowo należny 
Polsce, od czasów fundacji Ja- 
błonowskiego, zadawniony „dług 
wdzięczności, zaś czcigodne mury 
piastowskiego Wrocławia w myśl 
swych tradycyj udzielają schro- 
nienia „synom wolności”, 
Henryk Merzbach we Wrocła- 
wiu i jego druh szkolny w Lipsku 
czuwają nad drukiem wydaw- 
nictw Rządu Narodowego. Zapo- 
trzebowanie w kraju jest wielkie, 
szczególnie na „Regulamin piecho- 
ty powstania 1863 r“, czyli bro- 
szurkę, zawierającą kodeks woj- 
skowy. Wydawnictwa te odbędą 
otekawą drogę: pocztę dotrą do 
granicy, tu zaś niewinnie wyglą- 
dające pakiety, wrzucone w Kato- 
wicach do ambulansu pocztowego, 
dostaną się jako pruskie listy do 
Galicji, która czeka na nie. Gdy 
dotrą do Krakowa, W. Wielo- 


gtowski część ich zatrzyma, część | 


zaś, przez „zieloną granicę” ode- 
fle do Warszawy. 


| Pracy we Wrocławiu nie brak! 
Czasami trudno Merzbachowi, ma 
rzycielowi, poecie, oderwać się od 
biurka, na którym bieleją kartki 
nowego zbiorku „Wiosny“. Pocią- 
ga ge praca literacka, nęci urok 
haset bojowych, ujętych w 
dzwięczne strofy! 
I choćby wszystkich narodów 
ziemi 


nadzieja była stracona, 

my jedni, bracia dłońmi 
swojemi 

waniesiemy wolności znamiona! 

Cóż, kiedy Alkar czeka na od- 
powiedź w sprawie dalszych zę&- 
potrzebowań, a Zygniunt Lamber 
à J. Schlesinger, kierownicy kon- 
woju, nalegają na szybką korek- 
tę „Regulaminu“! Trzeba mozot- 
nie, z ołówkiem w ręku łowić te 
błędy jakimi upstrzył tękst dru- 
karz lipski, bo wrocławski wy- 
strzega się jakoś pomyłek! 

A wiadomości z kraju są coraz 
to smutniejsze. 

Ojciec, zasłużony księgarz war- 
szawski, ryzykowny wydawca 
stynnej edycji III części „Dzla- 
dów“, wydanej „sposobem szczot- 
kowym“ (przyczymła się niemało 
do wybuchu powstania!), donosi o 
wykryciu drukarni „Niepodlag- 
łość”, o pewnych podejrzeniach, 
których szlaki wiodą do Wrocia- 
Wig... 

Rozgoryczenie wzmaga się. 
„Mam lat 21 — pisze rozżalony 
Henryk do Alkara — serce ko- 
chające ludzkość, głowę pełną po- 
mystów, a jednak czuję się atar- 
‘cem, zabijam w sobie nadzieję 
|iaśniejszaj przysałościi"' Wocicsza 


go serdecznie gospodarz, wrocła- 
wianin, dr Rosemaeler, bojownik 
z 1848 r. Przecież i wówczas zda- 
wało się, że nie ma nadziei dla 
ludów, pragnących się uwolnić 
od tyranów. 

Najlepszym lekarstwem na wiel 
kie przygnębienie jest praca, sta 
ła, systematyczna. Młody poeta 
przebywa przecież w mieście uni- 
wersyteckim, w mieście o pięk- 
nych tradycjach polskiej pracy. 
Jakże tu nie studiować? Tym bare 
dziej, że nauka polska postępuje 
naprzód, must polska zdobywa co 
raz to nowe widnokręgi. Caro 
wydał ostatni drugi tom histori 
Polski, a ukochany przez młodzież 
wykładowca, prof. Wojciech Cy- 
bulski, w szeregu porywających 
odczytów kreśli dzieję polskiej 
myśli narodowej na tle rozwoju 
literatury. Przeznacza tej myśli 
przewodnictwo kulturalno-ideowe 
w Europie. Progromu swego nie 
opiera na mglistych toriach me- 
sjanizmu, lecz na logicznych prze- 
stankach dorobku kulturalnego | 
przeszłości Polski. Walka o dobro 
i sprawiedliwość — oto zasadni 
czy motyw polskiego życia naro- 
dowego, skazanego na wielkie dọ- 
świadczenie, niewoli, 

Studenci ze wzruszewieńt prze- 
kraczają progi sali, nad którą 
wznogt się napis: „V Audytorium", 
Tu polski projesw, były docent 
waszachnicy berlińskiej, głosi 
chwałę narodu, dla butnego świa- 
ta germańskiego uchodzącego ża 
trupa! a 

Gromkie, odważne stowa padają 
2z katedry wrocławskiej Roz- 


entuzjazmowany Merzbach prze 
syłał je skwapliwie przyjacielowi 
do Lipska. Autor? Wiosny“ oraz 
„Listków*  (rozchwytywanych w 
Warszawie, a przemycanych % 
Wrocławia) 1 autor „Tytana” roz- 
koszowali się mocą, którą tchnęty 
wywody Cybulskiego. 

„W dzieciństwie uczysz nas cho- 
dzić Nauko, pierwsza prowadzisz 
nasze kroki po ślizgawicy pierw= 
szych wrażeń naszych: w młodo- 
ści chłodzisz rozgrzaną skroń na- 
szą marmurowym chłodem twej 
posągowej powagi, ..O Włedzo! A 
gdy nawet najdroższa nam znika 
nadzieja, gdy słabo lsnń gwiazda 
przyszłego wybawienia, gdy Trze” 
czywistość świata rzuca rękawicę 
bohaterskiej Ojczyźnie... i wtedy 
nawet ty jedna otwierasz nam ga- 
czarowany przybytek nadziei!" 


Tak pisze byty wychowanek 
Szkoły Głównej, na marginesie 
wykładów we wrocławskiej „Al- 
ma Mater". 

Dom proj. Cybulskiego skupia 
polskie grono wę Wrocławiu. 
Schodzą ste tu studenci w dnie 
uroczystych rocznic narodowych, 
delilamują, śpiewają pieśni Ehren 
berga przy akompamiamencie gry 
szwagierki profesora, Marit Mach- 
cezyńskiej, autorki znanego, po- 
pularnego podręcznika „Młoda 
Polska“. Teofil Falk, K. Stojotw- 
ski, Pruski, świeżo przybyły Staś 
Warnka, wielki wielbiciel Sto- 
wackiego, partyzant z oddziału 
Junga, tworzą koło młodych za- 
paleńców, czynnych członków To- 
warzystwa Lit. Słowiańskiego, 


Ale w ten nastrój prawie po- 
godny wpadają nagle ostre zgrzy- 
yt. Horyzont polityczny zaciemnia 
się. Walka w kraju dogasa. Poli- 
cja pruska jest już na tropie 
„przemytników, — Aresztowano 
Schlesingera, zamknięto księgar- 
mię. Drukarze Upscy jeszcze pra- 
cują, wrocławscy kończą swą 
owocną działalność. Już czas naj- 
wyższy wyjeżdżać! 

Jeszcze w r. 1861, w numerze 2 
dnia 13 lipca wychodząca we 
Wrocławii „Schlesische Zeitung“ 
umieściła jako korespondencję % 
Warszawy, obszerną odezwę R2Q- 
du Narodowego, wzywającą Na- 
ród Polski do łączeniu się, brata- 
mia z ludem, ż podjęcia zbrojnego 
wysiłku, Odezwa ta, odbita póź- 
niej w kilku nakładach w dru- 
karniach wrocławskich i skwa- 
pliwie kolportawana w Galicji, 
była powodem wytoczenia stynne- 
go procesu wielu osobom, a mie- 
dzy innymi redaktorowi „(Głosu*, 
pisarzowi Zygmuntowi Kuczkow= 
skiemu. Kaczkowskiego skaząła 
policja austriacka na kurę chto- 
| stu. 

Władze pruskie | uustriackie 
powiadomiiy policję carską o Wwy- 
mikach skrupulatnych, długo- 
trwałych badań. Merzbach, elwo- 
miąc się przed aresztowaniem. 
wyjechał do Drezna, zgnębłowy i 
złamany na duchu, ścigany przez 
władze pruskie, rozwścieczony 
długotrwałą polską kontrabanda, 
uprawianą we Wrocławiu, eboli- 
„cy regencji! 


Mar WŁ Raszkowska 
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EEE PEED 7 Kącik fotograficznu 
Ek Szosa lubelska Tajemnica dobrych zdjęć 


Z dala widać niewielkie, schlu- 


przydrożnych rowach ciemnieją 


(Wspomnienia kościuszkowca) 


mować wodze, ale bomby już pa- 


przeprawa przez Wisłę, niebo ja- 


świetlania użyć w danym wypadku, 
jest bodajże najtrudniejszym pro- 
bleniem fotografii. Trudność ta wy- 
nika stąd, że na wybór właściwego 
czasu naświetlania składają się róż- 


się bezkrytycznie. Musimy „stosować 
tu pewne poprawki, w zależnońci od 
przedmiotu zdjęcia. I w tym wypad- 
ku nie można podąć dokładnych 
cyfr, a podane ptzoz nas przykłałdy 


Ea domki. lny car: biało| wzdęte trupy końskie. Nie mało| dają. Nie zdążymy uciec. Pada-|rzy się od lampionów niemiec- A TA 1. preyson EPG aaa jedynie znaczenie informs- 
s j i AIR Ę 3 A, j «. p : a - ONE siła obiektywu, 2. oświetlenie, 3. | cyjne. 
malowane ramy okien. Jakieś o-j ich zresztą na ulicy Lublina. my, gdzie kto skoczył, Nad na- | kich, Idzie stamtąd przecihgły, | przedmiot fotografowany, 4. Czu- | Jeśli nb. fotografując otwarty 


siedle robotnicze, 

Jesteśmy na drodze Chełm — 
Lublin. Jest lipiec 1944 roku. 

30 godzin temu Lublin oczysz- 
ozony został z Niemców. Uciekli, 
zostawiając stoły nakryte do po- 
slku, nie zdążywszy zabrać na- 
grabionego mienia. 

Zdążyli jednak w ostatniej 
ehwili rozstrzelać 600 więźniów, 
ubajdujących się w więzieniu na 
Zamku. Pogrze ich aaperzy z 
l-ej Armi Wojska Polskiego. 

ą w trumnach. jakie dla 
zbili żołnierze, 


600 trupów... Ostatnie ofiary 


Szosa poharatana jest przez 
gąsienice czołgów. Szosą tą kro- 
czy po raz drugi w ciągu ostat- 
nich kilku lat — wojna. 

— Upał — powiada jeden z żoł- 
nierzy — jak we wrześniu 1939 
roku. Maszerowałem wtedy tą 
SZOSĄ, 

Po chwili twarz mu się rozja- 
śniła i dodaje: — Wtedy cofali- 
śmy się. Teraz Niemcy wieją 
przed nami. OM, 


Tumany kurzu od kilku dni 
wiszą nad drogą. Przydrożne drze 


szymi głowami ezczeka niemiecki 
cekaem. 

Leżę przy szosie. Wokół, jak 
okiem Bmięgnąć, ciągną się pola. 
Jest lipiec. Zboża są złote i doj- 
rzałe. 

Nade mną warczy motor i pra- 
cuje cekaem, Myślę, że dobry bę- 
dzie urodzaj w tym roku. 

Nastąpiła cisza. Wstajemy. Ale 
nie poznajemy już ulic miastecz- 
ka. Jest jasno jak w dzień. Mia- 
steczko płonie, 


Coraz trudniej jest jechać. Sa- 
moloty zjawiają się bez przerwy, 


ani na chwilę nie milknący huk, 
jakby ktoś potężnym młoten bił 
w kowadło. 

Wczesnym rankiem  zajeżdża- 
my do wsi, Znowu jest cisza i 
spokój. Na obszernym podwórku 
plebanii myjemy się w zimnej, 
jakby źródlanej wodzie. Staru- 
szek-organista wynosi z piwnicy 
dzbany zimnego, pysznego mleka, | 

Za białymi firankami drzemią! 
w doniczkach kwiaty. Rezbudzo-! 
ne muchy pobrzękują leniwie. | 

Ale w ludziach jest wielka ra- 
dość ego dnią | wielka A 


, ków. 


łość negatywu. 

Na temat przysłony pisalimy w po- 
przednim „Kąciku”, obecnie omó- 
wimy dalsze punkty. 

Oświetlenie może być naturalna 
lub- sztuczne. Ze względu na to, że 
większość fotoamatorów dokonuje 
zdjęć przy świetle dziennym, foto- 
grafowanie przy świetle sztucznym 
na razie pominiemy. Źródłem świa- 
tła dziennego jest ałońce, które mo- 
że być jasne, przysłonięte (jasne 
chmury), lub zachmurzone (ciemne 
chmury). Trudno oczywiście podać 
niezawodną receptę, jak naświetlać 
w każdym z wymientonych wypad- 
Orientacylnie jedynie noda- 
my, że przy słońcu przyasłoniętym 
używamy pięciokrotnego, a przy za- 
chmurzonym dziesłęcioąkrotnego 


krajobraz zastosujemy czas naśwle- 
tlania 1/500 sek. -- to w tych samych 
warunkach świetlnych, przy tej sa- 
mej przysłonie i czułości lmu, zdję- 


cie chmur. wody czy śniegu naświe- - 


tlimy o połowę krócej (1/1000), pod- 
czas gdy grupy na wolnym pwietrzu 
— około połowę dłużej (1/200--1,250). 
Przedmioty o barwach ciemnych mu 
simy już naświetlać 5-8 razy dłużej 
(1/100 — 1/60), a zdjęcia w cieniu drzew 
czy portrety na walnym powietrzu 
około 10 razy dłużej (1/50 sekundy). 

Materiałem negatywowym dia foto- 
amatora jest najczęściej film. Filmy 
ortochromatyczne nie sy czułe na 
harwę czerwoną, toteż przedmioty 
czerwone wypadają na nich jako 
ciemne plamy, Nię należy ich rów- 
nież używać wcześnie rano i późno 


wa SĄ szare, 
; wiść tych lat. A nad szosą wisilezasu naświetlania, w stosunku do |po południu, jak i pray świetle 
miemieckich zbrodni w Lublinie.| Zapada zmrok. © tej porze po- |ostrzeliwują szosę i znikają. dzień A daen | =GB> RR słońca jasnego. A więc jedli przy | sztucznym, Znacznie „gd nien. dosko. 
MT! y 


Pochowa je już wolny Lublin, 
edda im hołd ostatni Wojsko Pol- 


jedymcze samoloty niemieckie 
bombardują niekiedy szosę. 


Pierwszą noc na Lubelszczy- 
źnie spędzamy w polu, pod osło- 


kurzu, Na zachodzie huczą działa. 


słońcu jasnym naćwietlamy 1/500 seit, 


— słońce przysłonięte wymaga dla 


| gują na wszystkie barwy, przy czy 


nalsze filmy a 


ii i M PUS? ` a | tego samego zdjęcia 1/100 do 1/200 nadają się do zdjęć przy świetle 

skie. Gdy mijamy skret ma_ szosie | ną kilku snopków. Taizas any yuseymny ER sek, a inea około i50 se- sztucznym. Wywoływać je motna 
Jesteśmy na drodze Chełm —| przy „miasteczku Ryld, skądś, z| W górze warczą motory samo- pz a jak czołg, przewa-| kundy. przy ciemno-złeionym świetle, najie- 
zja ię n molot Ó a SiĘ WOJNA, Duże usługi oddaje fotoamatorowi  płej jednak w absolutnej ciemności. 

boku, zjawia się nagle samo! lotów, naszych i niemieckich. Na J Wsżystkie fabryki produkujące fil- 


blin, 

Corat bliżej do tego, co z da- 
leka wydało się osiedlem robot- 
niczym. Wyrastają przed nami 
melone domy, starannie, regular- 
młe rozplanowane. I wyrasta 
przed nami zasiek z drutu kol- 
œastego | trupie czaszki, które 
ostrzegają przed śmiertelnym nie 
bezpieczeństwem. 


niemiecki. Saperzy pragną zaha- 


Rozrywki umysłowe 


zachodzie, tam gdzie znajduje się 


49 Konkurs rozrywkowy 


Szosa prowadzi do Warszawy. | 


| 


światłomierz. 
i drogie są światłomierze elektrycz- 


ne z wbudowaną komórką elektrycz» | 


ną. Posługujemy ślę nim w ten spo- 
sób, że kierujemy światłomierz na 
obiekt, który mamy zamiar toiogra- 
fować i odczytujemy wychylenie 
wskazówki (im silniejsze natężenia 
światła, tym wyższa. cyfra). Następr 
nie ruchomy pierścień znajdujący 
się na Światłomierzu, nastawiamy na 
odpowiednią czułość filmu 1 odczy- 


Bardzo dobre, Ale też | 


'my podają na opakowaniu ich ezu- 


łość, wyrażoną przeważnie w stop- 
niach Schelnera (np. 260 Sch), albo 
też w stopniach DIN (np. 17/10 DIN). 
Najczęściej spotykaną czułością jest 
17/10 DIN i dla tej właśnie czułość 
błony zastawiłiśmy naszą tabelą Qza- 
sów naświetleń. Jeśli używany film 
posiadą czułość inną, wystarczy pa- 
pamiętać, że różnica 30 Boh. wzgięd- 
nie 3 DIN stanowi o podwojeniu juk 


rzetr. hi tujemy ay naświetleń dla »oszczes zmniejszeniu a pałowę czułości. Stąć 
Gi ch rh ZE Ao 1 CZĘŚĆ V Znych E ON. (Uwaga! Przyrząd Jedli AA 1716 DIN nańwietiamy 
BJĄ ma c 49 Konkurs Rozrywkowy składa się | rhinoceros, jada tylko dużo i] 16. Niedołęga. bardzo czuły na wstrząsy!) 1J100 eebe., to 20/10 DIN naświatlamy 
ozegoś, czego nie znamy, nie po-|z 20 zadań, publikowanych w kolej: smacznie, ale za to często”. 17. Ptak z rodziny łuszozaków. Mniej dokładny, gdyż zależny od tylka 1/200 sek, a anowu gdy dla 
trafimy określić, ale co przenika | nych numerach „Świat i Życie". Za 4 „9 ty, w ząbok czesany, kamio- | 18, Ptak kurowaty z podrodriny czt- | owa fotoamatora, jest śwłatiomierz 23 Sch. właściwy CZAS naświetlania 
wszędzie, ściska krtań i do szpi- | rozwiązanie każdego wwa AA, tan ei wątrobę szar- batek (i. mn), IMĘ optyczny. Gdy sklerujemy go na fo- wynosi 1/100 sel. to przy £00 Sch. na- 
i P nicy otrzymują pewną ilość p tów. | ny: 19, nie, siążki. towan; rzedmiot, dzimy 8ze. wiet] ek. 
ku kości przeraża. Ao tych EM | CZAD tę sa- 4.A gdy nadejdą długie noce zi-| %0. dacia E a e e z rodz. aaa fe dany” pod RAE ostate Jak PEEN sk o, wybór właści- 
Napotkani ludzie tłumaczą nam mą ilość punktów, jaką przyznaje- mowe leżąc na ciepłym piecu, różowatych. nią, Jeszcze widoczną cyfrę, następ- wego czasu naświetlania wymagą nie- 
to, co dla nich nie jest zjawi- | my za rozwiązania. p marzy sobie Ħirycuk: ,.Hrycuk | 21, Imię męskie (Król ang. 071-901). | nie cyfrę tę przy pomocy ruchome- małej praktyki, Początkującym foto- 
ri i Czytelnicy, którzy rozwiążą wszyst- vai narzeczoną. Hrycuk dom bu- onie go pierścieniu nastawłamy na ezu- amatorom pewne usługi ô da xałą* 
em nowym, tłumaczą ten KOSZ, pie zadania Konkursu, oraz ci, któ- duje. Hrycuk krowy dwie ma“ s f łość fiimu, otrzymując w rezultacie czoną tabela, winni oni jednak pa- 
mar, który stał się codziennym | rzy zdobędą największą ilość punk- i w ten sposób stał się Firycuk Termin nadsyłania rozwiązań PO- | ozay naświetlenia, * miątaó , ża mztuz! fotografowania 
teh udziałem. tów w 49 Konkursie łącznie z Kon- zamożnym gospodarzem wę Śnie. rsa SAP upływa o godz. 12, Zaznaczyć jednak należy, że do można się nauczyć tylko przen stu- 
kursami poprzednimi — będą nagro- A hpna DE danych uzyskanych przy pomocy dlowanie... własnych błądów. 


Majdanek. 
Majdanek, na zewnątrz schlud- 
AB przytulny, rzeć można — we- 


dzeni. 

Ilość nagród w 49 Konkursile Roz- 
rywkowym wynosi 25 książek — wy- 
dawnictwa Czytelnika. p 

Równolegle do Konkursu Rozwią- 


11, LOGOGRYF KOŁOWY — 86 pkt. 
: (uł, Teka) 


ee . 

Rozwiązania zadań z Wr 34 1 25 
„Świat 1 Życie" (I 1 II część 49 Kon- 
Kursu). 

1. Rebus Kołowy! Praca górnika — 


TABELA NAŚWIETLEŃ DLA FOTOAMATORA 


Czas naświetlania w lipou, przy słonecznej pogodzie 
materiał negatywny 1,17 Din, od godz. 8 do 18 


l i h za wprowadzamy onkurs Sior > NOWA PRACY, Polski, c 
Tłumy, tłumy ludzi na uli ski, polegającym na tym, że autorzy . Nieco gmatwaniny: 
zabiina” Wydaje się. isa Br Ah trzech najlepszych 1 najciekawszyc Lekarz Adamski Bopuaław ma Przedmiot zdjęcia Przesłona Przeslona| 595 
kilkudzie 1 z >" | zadań, zamieszczonych w 48 Konkur- syna Pawła — kaiądza. nańw 
RER godan” tach nie | sie Rozrywkowy, ka aż AM Profesor Janicki pam ma syna pz 
uszżcza chodnika, ja erun-| dzeni, Przyznanie nagród będzie od- omasza — adwokata. Ę ą 
bu Żołni th bywać cię na podstawie głosowania Fryzjer Tomaszewski Paweł ma Otwarty krajobraz 5,6 do 6,3] 1/3004 8 do 9 | 1/300 
kwi TZ naszych > 9 ypują wszystkich uczestników Konkursu. syna Jana — malarza. f 
iatami, częstują wiśniami, le-| Do ostatniej części 49 Konkursu Roz- Buchalter Pawłowicz Tomasz ma | zarobic die a ae] Sz = 
dwie dojrzałymi jabłkami, mle-| rywkowego dołączony będzie kupon syna Bogusława — kupca. Szerokie ulicę, budynki 5,6 do 6,31 1/300| 8 do 9 | 1/100 
kiem, winem... do głosowania, za pomocą którego Inżynier Bogusławski Jan ma sy- | krajobraz z przednim planem U 
T H ielki dzień Lubli Czytelnicy wybiorą laureatów wśród ną Adama — skrzypka. pooo | 
„ to wie n Lubina, , | autorów zadań. 3. Zadanie matematyczne: Grupy lub osoby na wolnym 
"aFednostka nasza nie zatrzymuje| Donosimy, że 49 Konkurs Rozryw- Pe. y iet 5,6 do 6,3] 1/200 | 8 do9 | 1/100$ 
się w mieście. Mamy wyznaczo- | kowy jest Fe z serii 4 „Ak e powietrzu | 
ne miejsce postoju we wśl, odle- | 5ÓW. W których zaliczamy puni iy od m 
. gej o kilkadziesiąt kilometrów | Konkiis, ROSIEDNY, my rachunek Od Grupy Tub osoby w cieniu 4do 4,8 | 1/100 [5,6 do 6,3] 1/50 
"'Gdeń, niedaleko Puław. nowa 
z A ; W podaną figurę wpisać 21 wyra- 
Na szosie lubelskiej olbrzymi 10. ZADANIE GEOGRAFICZNE 
ZJ "« 4 zów 6-literowych dośrodkowo o por 4 ; | 
ruch, W biały dzień walą szosą Tinh LL 1. AB COAT znaczeniu, Litery na abwo- W górach i nad morzem | 5,6 do 6,3 | 1/1000] 6,8 do 9 | 1/300 
czoł | i i poniższych wyjątkach wą ukr zie, a następnie między rubym 
gi, ciągniki, auta ciężarowe z nazwy państw. Nieraz nazwa ta znaj- |liniami czytane w kierunku PENG 


żałnierzami, amunicją, żywnością. 
To już nie 1939 rok, gdy Niemcy 
mieli dość samolotów, by ostrze- 
Hwaé każdą fure. / 

Po obu stronach drogi leżą roz- 


duje się w środku słowa, nieraz po- 
czątek jej znajduje się w jednym 
słowie, a koniec w drugim. Należy 


(znaleźć nazwy państw europejskich 


ukryte w poniższych tekstach. 
1. Czarna krowa w kropki borgo 


wym dadzą ostateczne rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 


„Linia rozchodzenia się świątła, 
zdrobn. 
. Opłata za przechowywanie bydła 


1 


i 3 "2 imę. m 
bite samochody niemieckie, Z o- trawę gryzie kręcąc mordą. s. Bolizną f ] é i CI å 
twartych drzwi maszyn wysypały 2. So: "R. Zo Wi- 4. Chorobliwa niemożhość wyma» UR ca 4% e LIJ e J e e»t 


wiania pewnych dźwięków. 


się stosy różnych papierów, W dzieie, to nosorożec, po łacinie, „ zy pstrej maści. ; W PARKU 
OO, WOJ WORWO nowi oclocypcd, —— 
7. Osady rzeczne okresu aluwlal- 4. Figielekt pierwsze litery wiersty 
Chirurgia przyszłości AE R na 
g p y 8. AE pe zawarciu kupna, 5. Brakujące 0:9 przez zaranja 
P c 9, Epopeea rgłllusza. rozrywkowe } zlesz mędraz, o 
Prasa amerykańska poświęca ostatnio dużo uwagi donia- 10. Porywać, podrzeć, połowę. Błowa pomocnicze: A 
slym osiągnięciom uczonych w dziedzinie badań nad falami i Sa TEM per, Zaoa, zwa Arnau, Ara- 
ultradźwiękowymi. Sq to fale, których częstotliwość przekra- ` Tynkt BO. ski ZOlono  ważole: 
A 13. Tynktura z pomornika górskiego a wspak), kimono, waśnie, 
cza 16.000 drgań na sekundę. Ostatnie badania dały'niezwykie (kupalnika). KBE A BEGA, Loroa RTG sojuez, 
efektowne wyniki. Olbrzymie zasługi w tej dziedzinie ma 14. Okres 10-dniowy. mdleję, Dymitr, Śziyaz, osnowy 
13. Twarda osłona nasion owoców. (wspak), polano, łyczko, wierzę. 


uczony francuski, dr. Etienne Mautner. Skonstruował on „dzia- 
ło", które wytwarza w ciągu sekundy do 10 milionów niedo- 
strzepgalnych | nieuchwytnych drgań. Królik, poddany „Ob- 
strzatom“ tego działka w ciągu 5 sekund, popada w stan kom- 
pletnego odrątwienia. 

Fale ultradźwiękowe otwierają olbrzymie możliwości roz- 
woju przed medycyną i bakteriologią. Uczeni amerykańscy 
uniwersytetu kolumbijskiego opracowali nową metodę postę- 
powania w wypadkach wodomózgowia, które dotychczas wy- 
magały bardzo niebezpiecznej it skomplikowanej operacji 
mózgu. Po ustaleniu miejsca, 


Władysława Paszkowska 


Ww LESIE 
Pyta czyżyk zięby, 
sikorki i raszki: 
| widziałyście w lesie 
jakieś nowe ptaszki? 
M Może to są krewni 
N pstrych dzięciołów z gaju?... 


w którym proces chorobowy się 
rozwinął, poddaje się je działaniu fal ultradźwiękowych 
z dwóch stron. Ognisko choroby zostaje dzięki działaniu tych 
promieni zniszczone, Niezwykle niebezpiecznej operacji MO- 
żna dokonać więc bez noża. Od eksperymentu do praktycznego 
zastosowania tej metody w chirurgii dzielą uczonych jeszcze 
wielkie trudności. Niemniej pewne jest, że chirurgia bez noża 
jest kwestią niedalekiej przyszłości. i r 

Dr. Green i dr. Stumpf, dwaj fizycy z tejże samej uczelnt, 
skonstruowali aparat wibracyjny, wytwarzający w ciągu se” 
kundy 900.000 drgań. Główną jego częścią jest kryształ kwar- 
cowy, zanurzony w oleju. Kryształ ten avywotuje w oleju 
coraz większe wzburzenia, wreszcie pod wpływem drgań 
wybucha ze środka w górę potężną fontanna oleju. Dr. Green 
zanurza w tej cieczy butelkę, zawierającą krew zwierzęcą. 
Przetrzymuje butelkę w drgającum oleju trzy czwarte mi- 
nuty, następnie wyjmuje ją. Krew zmieniła zupełmie kare 
barwę: staje się jasnoróżowa i przeźroczysta jak lmontada. 
Czerwone ciałka zostają oddzielone jedne od „drugich i wy- . 
zwalają zawartą w nich kemoglobinę (barwnik zawariy we 
6 osiągniecia mezwykłej wagi, nic dziwnego więc, że 
wzbudziły olbrzymie zainteresowanie w świecie paunan 
Udało się oddzielić najmniejsze ciałka t bakterie o pęd 
ze sobą substancje, połączenie których wydawało się me 
liwością. DST. a A. 

Re niemniejszej wagi w tej dziedzinie, R qanun 
ezenią uczonych uniwersytetu kalifornijskiego. u NZQ Es 
te fale ultradźwiękowe zabijają bakterie, HGE "afylokoki 
eie artykułów żywnościowych i furum EE reri. 
E drugiej strony wibracje powodują rozw j i wd 
np. wywołujących fermentację pie fw vo uścić hormo- 
wysokiej częstotliwości drgań udało się zp a. 
ny nèciowe, które dotychczas można 
ganizmu tylko w postaci GEE 
można będzie wprowadzać je U x : ń a 

Zdobycze te otwierają zańcuch nowych badań í R i G 


kryć w dziedzinie fal ultradźwiękowych 


at - 
czeka od samego ranka? 


— Na co pan tu 


— No. s co bedzie Jak on rzeczywiście wypuścił strzałę... © 
NA BALU MASKOWYM 


(„Tour A Tour") 


różnokolorowe 

dziwne piórka mają. 

I ćwierkają w borze 

wesoło, rozgłośnie, 

różne piękne piosnki 

o kwiatkach i wiośniel 

— Przepraszamy bardzo, 

myśmy nie dzięcioły, ' 
lecz gromada dzieci 

z miasteczkowej szkoły! 
Nie zrobimy krzywdy 

nikomu w tym borze, 

zjemy trochę malin 

i borówek może. 

Przypatrzymy się kwiatkom 
co pachną tak wonnie 
zawołajmy: niech żyją 
letnie półkolonie! 


— Piękna markizo, czy mógł-bym panią jutro odwiedatć? 
— Owinom, , chętnie, Pomoiemi pan, bo mam jutro generasine 


AAA BWA 


lutrie — idea 


Idealnie położoną i znakomicie 
urządzoną farmę nutrii ma obec- 
nie w Janowicach, odległych o 
12 km od Jeleniej Góry wspom- 


Nutrie, ciekawe zwierzątka o ły gromadnie nad brzegami bie- 


trybie życia ziemnowodnym, dziś 
ną swobodzie prawie już nie ży- 
ją. Wytępiono je niemal zunpeł- 
nie w latach 1925-26, kiedy to na 
aukcjach futrzarskich w Nowym 
Jorku i Londynie zakupywano 
rocznie po kilka milionów skórek 
tych zwierząt, płacąc za nie nie- 
bywale wysokie ceny. 

Futerka nutrii przedstawiają 
niezwykłe wartości: są jedwa- 
biste, bardzo ciepłe, gęste, lekkie 
i trwałe. U znanych z sęstego, 
o cienkim włosie futra owiec, 
merynosów, na jeden mm, (pro- 
sze to sobie spróbować naryso- 
wać) wypada od 80 do 120 wło- 
sów grubości 0,01 cm, nutrie zaś, 
gęstością futerka biją „wszelkie 
rekordy, mając na 1 mMm? skóry 
180 delikatnych, mocnych 
włosków, grubości 0.001 cm, czyli 
10 razy cieńszych i delikatniej- 
szych od' włosów merynosa. Blam, 
składający się z 20-kilku skórek, 
waży niewiele ponad 1 Eg, a 
trwałość jego jest wprost nie- 
zrównana, bo po 20 i 30 latach 
nie wykazuje śladów wytarcia! 
Najbardziej cenną częścią skóry 
zwierzątek są ich brzuszki, a 
wiek zwierzątka, gwarantujący 
najlepszą jakość — półtora roku. 

Brązowe,  równiuteńkie, jak 
plusz, dające się idealnie łączyć 
w całość, wyprawione futerka 
nutrij niczym nie przypominają 
skór zwierząt żywych. Ale w tym 
właśnie tkwi  najpoważniejsze 
dziś zmartwienie naszych nie- 
Hicznych hodowców. Tajemnicę 


„DZE 


Piękna para nutrii szy kuje się do ką 


„tzw. epilacji — usuwania przy 
* wysokiej temperaturze twardych 
długich włosów ze skóry zwie- 
rząt przy -zastosowaniu skompli- 
kowanych metod posiadają 
tylko Anglicy, Z miernym skut- 
kiem próbował preparować skó- 
ry nutrii przed wojną gdański 
Pezold, dziś zniszczony, a nawet 
lipskie zakłady nie umiały wy- 
prawiać tak pięknie skór jak w 
Anglii 

Cenne, a do niedawna mało 
nane te zwierzątka, przez In- 
dian brazylijskich zwane coipus, 


a przez Hiszpanów — nutrie, ży-! przez cały rok. 
ai Te ZR TZT TZ TT E Obie nawet sprawy z tego, iż 


wane do wysyłki płyty łupkowe magazynu- 
je się w drewnianych szopach. 


Foto BAP dla „Dzjspmice Zaskodniega* 


ac przez wszystkie stadia obróbki, przy 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


żących wód, rzek i strumyków, w 


Brazylii i Argentynie. Roślino-' 
żerne, łagodne le gryzonie, o 
dwóch parach  charakterystycz- | 


nych, długich, około 5 centyme- 
trowych, czerwonych zębów na 
przedzie, okazały się niezwykle | 
łatwym łupem polującego na nie 
człowieka.. Toteż kiedy odkryto 
ich niezwykłą wartość, wkrótce | 
ulec musiały zagładzie. | 

Przewiezione samolotem przez 
Francuzów dla próby aklimaty- | 


zacji, nutrie nadspodziewanie | 
dobrze i szybko przystosowały 
się do klimatu europejskiego. 


Zainteresowali się nimi szczegól- 
nie Niemcy, zakładając na sze- 
rokę skalę liczne hodowle tych 
zwierząt. W Polsce, pierwszym 
hodowcą  nutrii był Konstan- 
ty Dębicki, dyplomowany agro- 
nom, który w roku 1934 założył 
w Golecinie i Kurniku, pod Po- 
znaniem wzorowe farmy do- 
świadczalne, liczące przed wy- 
buchem wojny już 600 zwierzątek 
o długich, jak szczurze ogonach. 

Nutrie jednak nic nie mają 
wspólnego ze szczurami — po- 
równywując choćby tylko szyb- 
kość rozmnażania — nie są także 


krewniakami  piżmowców, ani 
bobrów. Wspomniane już ol- 
brzymie czerwone zęby, bardzo 


miękkie, Ścierające się od same- 
go zgryzu wcałe nie twardych 
roślin, sutki na bokach a nie 
jak u wszystkich ssaków na 
brzuchu, oraz dziwny sposób 
wypróżniania, przez autolewaty- 
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niany już hodowca, p. Dębicki. 
U stóp gór, na lekko pochylonej 
i zadrzewionej łączce, obok sta- 
rych niemieckich klatek jest już 
8 nowowybudowanych rezerwa- 
tów-zagród. W każdej zagrodzie, 
w warunkach zupełnej swobody 
żyją stadka liczące po 20 zwie- 
rzątek (w proporcji 1 samiec na 
około 5 samic). Nory nadbrze- 
żne, lub pod pniami i chrustem, 
to ich mieszkania. Przez każdą 
zagrodę płynie dość głęboki i sze- 


futra 


groziło im w niemieckich ho- 
dowiach. 

Opłacalność hodowli jest bar- 
dzo duża, jeżeli porówna się ni- 
ski koszt utrzymania niewybred- 
nego zwierzątka  roślinożernego 
i cenę jego skórki. Dodać nale- 
ży, że mięso nutrii jest jadalne 
i bardzo smaczne, a skórka let- 
nia, czy zimowa jest niemal je- 
dnakowej wartości. 

Z 60 zwierzątek dochował się 
p. Dębicki już po roku 230 pięk- 
nych wyselekcjonowanych nutrii. 

Przyrost naturalny jest dość 
duży. Sześciomiesięczna samiczka 
może już być pokryta, a po 5 


Nutrie żywią się marchwią, burakami, ziemniakami, owsem i sia- 
nem. Na zdjęciu „obiad“, złożony z pokaźnej ilości owsa. 


roki strumień z chłodną, źródła- 
ną wodą górską. doprowadzoną) 
rurami z głębokiego, podziemne- ' 
go źródła. System zagród p. Dę-.| 
bickiego osazał się lepszy od 
niemieckich klatek drucianych, ` 
daje bowiem całkowitą swobodę: 
zwierzątku, a przez doprowa- j 
dzanie przez cały rok zimnej) 
wody źródlanej wpływa bardzo 
korzystnie na porost wlosów i 
hartuje zwierzęta, zabezpieczając 
je tym przed odmrażaniem w 
zimie łap i ogonów, co właśnie 


Fot. Michałowski 


miesiącach ciąży wydaje na 
świat od 2 do 10, przeciętnie 
sześcioro młodych, kompletnie 


przygotowanych już do życia: z 
oczkami widzącymi, pokryte wło- 
siem i z zębami, tak, że w go- 
dzinę po urodzeniu malutkie nu- 
trie idą już do wody. Samiec 
kryje samicę momentalnie po po- 
rodzie. Teoretycznie więc nutria 
może dać dwa mioty rocznie, co 
przy wieku życia zwierzątka do 
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Pierwszy polski hodowca nutrii,dypl. agronom, Konstanty Dębtc- 
ki w otoczeniu swoich pupilów 


Obecnie w Polsce, poza hodowlą 
w Janowicach, przygotowuje się 
drugą farmę dla nutrii w Pili- 
chowicach, również w okolicy 
Jeleniej Góry. Pilichowicka Spół- 
dzielnia Zwierząt Futerkowych 
posiada obecnie 80 sztuk nutrii, 
na razie hodowanych w ponie- 
mieckich klatkach. 


Hodowla zwierząt tuterkowych 
— jest w Polsce dotychczas mało 


10 lat daje doskonałe perspek- | popularna. Jest to tym dziwniej- 


tywy hodowlane. 
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sze, że przy niewielkich stosun- 


W najwiekszych kamieniołomach Świata 


Dachówki, tabliczki szkolne 1... 


f 


W cieniu gór Snowdon, w pół- 


(nocnej Walii, znajdują się naj- 


większe na świecie kamieniołomy 
łupku, zaopatrującego nie tylko 


w wodzie — wszystkie tefQ Wielką Brytanię i jej dominia, 


niespotykane u innych zwierząt lecz również wysyłane na eksport. 


cechy świadczą o pradawnym! FIytki łupkowe, 
(| kamieniołomów, 


„| wyrobu tabliczek szkolnych i da- 
|| chóweis, zaś w stanie sproszkowa- 
nym stanowią jeden ze skladni- 


pochodzeniu nutrii. 

W hodowli są nutrie — w 
równaniu np. z hodowlą srebr- 
nych, czy polarnych lisów 
łatwe, mniej kosztowne i mniej 
kłopotliwe. Żywią się marchwią, j 
burakami, ziemniakami, owsem 
i sianem. J trudność 


( smołowcowych, 


pochodzace z tych 
używane są do 


ków nowoczesnych nawierzchni 
pokrywających 
przede wszystkim szlaki wojsko- 
wych transportów w dżunglach i 


Wi| piaskach gorącej strefy. Sproszko- 


hodowli stanowi zdobycie odpo- wany łupsk jest poza tym poszu- 


wiednich terenów, 
pewniały bieżącą, 
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1  Pneumatycznym 
masywie skalnym 
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zja nie zniszczyła 


które by za- (kiwanym surowcem, służącym do 
czystą wodę( wyrobu pownych rodzajów.. pu- 


| 


dru i niejedna elegantka nie zda- 


AKA 
świdrem drąży się otwory w 
kamieniołomu. Ilość ładunku 


wybuchowego musi być tak dobrana, by eksplo- 


płyt łupku, a spowodowała je- 


dynie pęknięcia w płaszczyźnie łupliwości ł ob- 
sunięcia się całych - płatów, 


i pięknego, górskiego krajobrazu, 
| podziwianego ongiś przez rzym- 


twarz jej pokrywa delikatny pył 
wulkaniczny, z owianej romantyz- 
mem legend okolicy Bethesda, po- 
łożonej pod Mount Snowdon. 


Droga do kamieniołomów w Be- 
thesda wije się malowniczo wśród 


skie legiony. Mieszkańcy tej oko- 
licy opowiadają sobie do dzisiaj 
legendy o królu Arturze i jego 
opiekunie — czarodzieju Merlinie. 


Kamieniołomy posiadają w so- 
bie coś istotnie niezwykłego. W 
miarę zbliżania się do Bethesda, 
po obu stronach szosy wyrastają 
stopniowo urwiste skały wulka- 
niczne, dochodzące do wysokości 
60 metrów i rzucające ponure cie- 
nie nawet podczas najbardziej 
słonecznych dni. 


Za ostatnim zakrętem ot riera 
sie widok na osadę Bethesda, zbu- 
dowaną z łupku przez całe poko- 
lenia kamieniarzy. 


Przychodzi tu na myśl proroct- 
two Merlina: „Nadejdzie czas, 
gdy w chleb zostaną zamienione 
skały Carnavonshire", Przepowie- 
dnia spełniła się. Skały dają chleb 
i utrzymanie całej pracowitej rze- 
szy, zatrudnionej w przepastnych 
kamieniołomach. 


Słynne te kamieniołomy zajmu- 
ją szczyt i stoki pobliskiego wzgó- 
rza. Z wierzchołka rozciąga się 
rozległy widok na niezliczone, ta- 
rasowate płaszczyzny łupku, opu- 
szczające się, jak schody, coraz 
niżej, na samo dno kilkusetmetro- 
wej przepaści. Na tarasach doj- 
rzyć można wiele postaci ludzkich, 
z oddalenia wyglądających jak 
mrówki i wiele wagoników, przy- 
pominających wielkością orzechy 
laskowe. W pewnej chwili sły- 
chać sygnał. Karzełkowate po- 
stacie rozbiegają się na wszystkie 
strony. Część kamieniołomu pu- 
stoszeje i przez parę minut panu- 
je cisza. Potem następuje krótki, 
przygłuszony wybuch, jedna z 
wielkich płaszczyzn skalnych osu- 
wa się z chrzęstem w dół i nad 
skałami wznosi się zwolna słup 
dymu. To właśnie wysadzono no- 
wą partię łupku. 


Przy wysadzaniu skał materia- zawierają w pewnym procencie 


lami wybuchowymi chodzi nrzedę 


nie wielkości ładunku, ażeby spo-| 
wodować tylko pęknięcie całej 
masy skalnej, a nie jej pokrusze- 
nie. Wielkie bloki rozcinają na- 
stępnie robotnicy na prostokątne 
kawałki różnej grubości. Wagoni- 
kami transportuje się je do ma- 
gazynów. Do przecinania służy ro- 
dzaj nożyc metalowych, przymo- 
cowanych do drewnianego ruszto- 
wania. Iñne maszyny wygładzają 
płytki i ucinają je pod kątem pro- 
stym. Drobniejsze kawałki roz- 
łupuje się przy pomocy dłuta i 
młotka. Z płytki, grubości jedne- 
go cala, żdolny robotnik może wy- 
konać trzydzieści cienkich tabli- 
czek. _ 

_W czasie wędrówki po kamie- 
niołomach, nogi toną w szarym, 
tłustym pyle łupkowym, przypo- 
minającym cement. Znajduje on 
szerokie zastosowanie w przemy- 
śle. Oprócz wymienionych już na 
wstępie bitumicznych nawierzchni 
i pudru, również guma podeszwo- 
wa, opony, farby, proszki dezynfek 
cyjne, a nawet pasta do zębów — 


nyin łunkowegg: 


| stwie Rolnictwa stworzyć 


; m 
Pracownicy kamieniołomów rozbijają wielkie płaty tupku na czwo- 
rokątne płyty, ładując je następnie na wagoniki kolejki wasko- 


torowej 
Foto SAP dla 


Fot. Michałowski 


kowo wkładach gotówki i nie 
ciężkiej pracy może stać się po- 
ważnym źródłem dochodu. Zda- 
niem naszych nielicznych ho- 
dowców należało by w Minister- 
spe- 
cjalny wydział hodowli zwierząt 
futerkowych, który by koncen- 
trował i propagował wszelkie do 
tej pory nieliczne indywidualne 
poczynania przez odpowiednią 
propagandę zachęcał do naśla- 
downictwa. (jmm) 
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puder 


„Dziennika Zachodniego" 


wszystkim o odpowiednie dobra- ; go znakonfitym środkiem wiążą: 


cym. 


Z kamieniołomów wychodzą co- 
rocznie w świat tysiące szkolnych 
tabliczek do pisania. Największym 
ich odbiorcą jest Australia. Da- 
chówki łupkowe produkuje się w 
setkach tysięcy. Pakowane są po 
1200 sztuk, poczym paczki zabiera 
kolejka i przewozi na brzeg mo- 
rza pod Carnarvon, gdzie ładuje 
się je na okręty i wywozi za 
morze. 


Łupkowe pokrycia dachów, po- 
chodzące z północnej Walii, znali 
już starożytni Rzymianie, jak 
również Brytowie, którzy używali 
dachówek tego rodzaju do pokry- 
wania swych domostw. Są to płyt- 
ki o różnych kolorach, ciężkie i 
nadzwyczaj wytrzymałe. Gdy w 
czasie minionej wojny Niemcy 
bombardowali jedno z miast Wa- 
lii, gdzie domy pokryte były 
płytkami łupkowymi, zrzucone po 
tężnym podmuchem dachowki pa- 
dały na ziemię, lecz ani jedna nie 
pękła, tak że bezpośrednio po na- 
lecie można było dachy, po na- 
prawienin wiązań, pokrywać tym 
samym materiałem (Qum gr.) 


